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EDMUND LOCARD.

Policja francuska,
W  ten sam sposób prawdopodobnie bę­

dzie dokonana zmiana dla miast b. ludnych, 
mających 4C 000 ludności i więcej.

Słuszne rozwiązanie zagadnienia zary- 
sowywa się w sposób następujący: policja
administracyjna zalażać ma od mer v tam, 
gdzie to już jest uskutecznione; policja ochro­
ny porządku uzależniona będzie od merów 
w miastach, poniżej 40,000, zaś—od państwa 
w miastach bardziej zaludnionych; wreszcie po­
licja sądowa zależy od państwa, ponieważ jest 
częścią sądownictwa wszędzie i w każdvm wy- 
padnu.

2. SPEC JA L IZA C JA .
Każdy rodzaj służby policyjnej powinien 

mieć swoich wykonawców, a każdy fukcjonar- 
jusz policji winien mieć ściśle określony swój 
charakter służby. Oto, jak sądzę, prosta re 
guła, 'któraby umożliwiła prawidłowe funkcjono­
wanie skomplikowanej organizacji policji tego- 
czesnej. W  tych warunkach byłaby:

aj Państwowa policja sądowa, złożona z pe­
wnej iiczbywydziałów okręgowych z kompeten­
cjami terytorjalnemi, odpowiadającemi tym, jakie 
posiadają obecne oddziały lotne.Te wydziały okrę­
gowe miałyby na swym czele komisarza, z ty­
tułem Szefa Bezpieczeństwa w okręgu, I okręg 
stanowiłby Paryż, z bardzo rozległemi przed­
mieściami. Władza szefa rozciągała się na 
wszystkie sprawy kryminalne (zbrodnie czy wy­
kroczenia) bez mieszania się do spraw admi­
nistracyjnych Wszyscy szefowie za'eżeliby 
bezpośrednio od kontrolera generalnego śled­
ztwa, a prócz tego mieliby do czynienia tylko 
z prokuratorami w kwestji technicznego kie­
rownictwa w dochodzeniach. Taka organizacja 
zastąpiłaby wydziały sądowe prefektury (komi­
sarzy obwodowych i wydziały centralne), wy­
działy bezpieczeństwa Lionu. Marsylji 1 Tulonu, 
wydziały bezpieczeństwa policji municypalnych, 
oddziały lotne i odjęłaby wszelką władzę są­
dową komisarzom cyrkułowym, komisarzom mu­
nicypalnym (nawet centralnym) i komisarzom 
specjalnym.

b) Policję administracyjną (zostawicnobv 
merów w małych miastach, w większych zaś 
miastach byłaby powierzoną komisarzom, pod 
władzą merów); w Lionie, Marsilji i Tulonie ko­
misarzom Dod władzą prefeKta; w Paryżu — 
prefektowi policji. Komisarze administracyjni 
nie odgrywaliby żadnej roli w sprawach sądo­
wych

c) Policja ochrony porządku w miastach 
posiadających policję państwową (liczących 40.000 
mieszkańców i wyżej) skradałaby się ze straży 
P;eszej, (w razie potrzeby i straży konnej, kie­
rowanej przez oficerów policyjnycn, zależnych 
od komendanta). Srraż ochrony porządku ule­
gałaby bezpośrednio władzy prefekta (w Paryżu 
prefekta policii). W  miastach, mających mniej, 
niż 40.000 mieszkańców, wydział ochrony po-
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Przegląd polskiego ruchu re­
wolucyjnego po powstaniu 

1663 roku.
Przekład tajnych r nortów rosyjskich.

1 (Ciąg dalszy).
W  ten sposób utworzone w roku 1887 

w Srwajcacji „Zjednoczenie Towarzystw mło­
dzieży polskiej", przyjąwszy teorię „cbrony 
czynnej", włączyło do programu swego prócz 
zasad socjalno-rewolucyjnych, dążenie do połą­
czenia trzech podzielonych części Polski w jedną 
wolną i niepodległą Rzeczpospolitą. Wobec 
tak iasno okreś'onego zadania, silnej organi­
zacji, szybkiego rozwoju oddzielnych związków 
i grup jak również dzięki propogandzie prze­
wodnich haseł wśród uczącej się młodzieży nie 
tylko wyższych lecz i średnich zakładów nau­
kowych, Zjednoczenie Towarzystw młodzieży 
polskiej staie się—rzecz oczywista—wielce nte- 
bezpiecznem dla w ewnętrznego spokoju p a ń s tw a .

Niebezpieczeństwo to jest tem groźniejsze, 
że równolegle prowadzi sprężystą agitację kon­
spiracyjną i inny związek tajemny „Związek 
narodu polskiego", który ma na celu przygc 
trwanie powstania na wypadek wojny z Austrja.
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GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ.

jaką ona jest, a
(Przekład z francuskiego), 

rządku należałby do władzy miejsKiej, któraby 
zań całkowicie odpowiadała.

Podobny system doprowadziłby do zniesie­
nia instytucji komisarzy specjalnych, których 
funkcje (czuwanie nad anarchistami, wykrywanie 
zamacnów na ustrój państwowy, ochrona dróg 
żelaznych) przeszłyby do wydziałów okręgo­
wych Bezpieczeństwa, ich zaś funkcje admini­
stracyjne przekazanoby komisarzom administra­
cyjnym, a działalnością polityczną niechby obar­
czył się, kto chce, policja była od niej uwol­
nioną.

Taki (est plan ogólny. Do szczegółowego 
rozważenia i omówienia funkcji każdego z tych 
organów władzy policyjnej wrócę w następnych 
rozdziałach.

II. PO ŁO ŻEN IE FUN KC JO N AR JU SZY .
Podróżnika, przybywającego do Nowego 

Yorku uderza śród wielu rzeczy nowych, sza­
cunek i sympatja jakiemi publiczność amery­
kańska darzy policmanów. Tak upowszedniona 
we Francji satyra na bmtalność policji, na małą 
inteligencję strażników, na pomyłki agentów 
i bezeceństwa policji tajnej nie znalazłaby tu 
oddźwięku i uzasadnienia. Co i wpływa na ta­
kie usytuowanie moralne policji we Francji? Dla­
czego publiczność uśmiecha się pobłażliwie, gdy 
ulicznicy krzyczą „śmierć krowom"? Skąd tyle 
porównań niepochlebnych, w rodzaju: „panie 
jałówki", jak się wyraził Clemenceau? Czy jest 
możność zaradzenia temu brakowi szacunku? 
Tak, zapewne o ile sie zna przyczyny tego braku. 
Chciałbym je przedstawić, w krótkości,

Pierwszą przyczyną — bezwątpienia to skłon­
ność naszej rasy łacińskiej, do krytycyzmu, gdyż 
o ile w Niemczech, Anglji, i Ameryce policja 
iest szanowaną, karapinierzy włoscy, algasile 
(policjanci; hiszpańscy są wyszydzani, również 
jak i nasi francuscy. Lecz istnieją bezwarun­
kowo i inne, głebsze i ważniejsze przyczyny, 
z których trzy przynajmniej są zupełnie wi­
doczne. Publiczność nie może darować poli­
cjantom posługiwania się żandarmerją. którą 
identyfikuje z policją; nie znosi mjeszania się 
jej do polityki, wreszc:e wolałaby, aby policja 
nie tak często uciskała się do środków repre­
syjnych. W  tych trzech wypaditach słuszność 
jest po stronie społeczeństwa.

Użycie do pomocy żandarma,— mówić będę 
o tym obszerniej przy omówieniu policji sądo­
wej — jest medotą odstręczającą, peiną nie- 
doyodności, którą porzucić nie będzie można 
tak prędko, a której największą wadą jest, ze 
kompromituje, zarówno tego, co wzywa żan- 
daima, jak i samego nieszczęśnika, z racji któ­
rego dokonała się ta zmowa. Z drugiej strony 
publiczność napewno znacznie przesadza poma­
wiając policję o udział w „kucnni wyborczej", 
oraz w protekcjach do awansów i wszelkich de­
koracji. Ale jest w tem meco słuszności, co 
wywołuje protesty i słusznie. Policja, według 
opinji publiczności, która w tym wypadku jest

Związek ten powstał w Galicji prawie rów­
nocześnie zc- Zjednoczeniem, o którem mowa 
wyżej, na początku 1888 roku. Postawił on 
sobie za zadanie organizować ruch patrjotyczny 
w dzielnicach b. Polski, przyczyniać się do po­
wodzenia armji austrjackiej i formować oddziały 
partyzanckie na wypadek wojny Austrji z Rosją. 
Program przez związek wydany wskazuje wy­
raźnie na konieczność dążenia do odbudowy 
Polski i na możność szybkiego urzeczywistnie­
nia tej idei przy pomocy Austrji. „Dla sprawy 
polskiej — powiedziano tam między innemi — 
mając na uwadze obecne warunki polityczne, 
niema Innej nadziei, jak związek z Austrją, a 
i dla Austrji niema innego wyjścia jak należyte 
podniesienie sprawy Dolskiej. Dlatego też, wi­
dząc także, że tq przekonanie nasze dzielą 
zarówno pafrjoci pohcy, jak i ci rzeczywiści 
patrjoci austrjaccy, którzy nie poddali się wpły­
wom państw ościennych, utworzyliśmy 7wiązek 
Narodu Polskiego. Związek ten dążyć będce 
do przygotowania ruchu patrjctycznego w ra­
zie wybuchu wojny na obszarze pylei Rzeczy­
pospolitej Polskiej, do zjednoczenia i zorgani­
zowania sił narodu polskiego i utworzenia 
władz państwowych dla z:em polskich, które 
w razie wojny powinny przedstawiać jedną ca­
łość.

ZwiazeK narodu polskiego z początku dzia­
łał tajemnie, werbując członków w różnych 
miejscowościach Galicji, głównie zas na przyle-
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jaką być powinna.
(Dalszy >ąg>-

dobrym sędzią, powinna się zajmowat admini­
stracją, utrzymywaniem porządku i wykrywaniem 
przestępców, o ile caś trudni się podtrzymywa­
niem rządu — przechodzi granice swej władzy, 
i to się uważa za złe. ^

, Wreszcie największym powoaem, dia któ­
rego naród me lubi policji, jest nadużycie przez 
nić] siły fizycznej. Takie środki nieusprawiedli­
wione nawet względem apaszów, tembardziej 
są niedopuszczalne wobec manifestantów, albo 
w stosunku do ciekawego tłumu.

Coraz częstsze posiłkowanie się w nowocze­
snej baletrystyce, tematami z życia policjantów, 
rzucało na detektywów jaśniejsze światło, wzbu­
dzili oni ku sobie zainteresowanie, a nawet 
stali się „modni". O ile policja tajna zażywa 
w dalszym ciągu złej marki, o tyle detektywi 
zaczynają być sympatyczni ogółowi. Pomimo 
jednak przyjaznego układu stosunków, zauważyć 
należy, że policja mniej niż jakkikolwiek inny 
zawód daje pole do sławy; każdy przyzna, że 
jest to zawód w którym przychylność ogółu 
i popularność tylko rzadko łagodzą jego ciernia.

Nadomiar złego, będąc tak osławionym tan 
zawód i najgorzej jak dotąd jest płatnym, W y ­
jaśniłem już powyżej od jak.ej gaży zaczynają 
swą służpę komisarze—1.800 fr. Jest to wprost 
coś skandalicznego; 150 franków miesięcznie 
nie stanowi wynagrodzenia; tc znaczy jałmużna. 
Jest to coś odpowiadającego swą siużbą w ro­
dzaju zachęty, jaką się darzy piętnastoletniego 
terminatora, otrzymującego oprócz tego mie­
szkanie i utrzymanie, ale nie pensja, mogące 
zapewnić przyzwoite utrzymanie urzędnikowi 
z rodziną. Co się tyczy agentów to c. otrzy­
mują wynagrodzenia wprost głodowe, Strażnicy 
mają pensję jeszcze niższą i mieszkają w do 
datku w nędznych koszarach. Na początek do­
stają 1.500 tranków rocznie. Proszę sobie wy­
obrazić, i czy podobno utrzymać rodzinę z ta­
kiego zarobku. To też niżsi funkcjonarjusze są 
wyłącznie zajęci troską o wyszukanie poza 
służbą środków do zaspokojenia najniezbędniej­
szych poti zeb. Strażnicy najmują się, jako wy­
robnicy, jako posłańcy, agenci policji specjalnej, 
bywają też kasierami i buchalterami. Komisa­
rze zaś żyją właśnie z honona^jów, wypłaco­
nych im, piócz zasadniczej gaży, albo z subsy- 
djów wyznaczonych przez gminy, to ich stawia 
jednak w całkowitej zależności od merów

Pomimo tak lichego opłacania, służba po­
licyjna bynajmniej nie jest zawodem, do którego 
pyle kto może się dostać. Wymagana jest, i to 
na wszystkich jej stopniach, pewna kultura 
i rozwój inteligencji. Wymagana jest nadzwy­
czajna cierpliwość, wielka stanowczość, dla le­
nistwa niema miejsca w tym zawodzie tak ru 
chliwym i czynnym. Konieczna jest też od 
waga pojawiająca się w okolicznościach, gdy 
się naraża swoje żvcie bez podniety zewnętrz­
nej, jaką otrzymuje żołnierz. Wyrlagana jest 
wreszcie wyjątkowa uczciwość. (D. c. n ).
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gającym do Rosji pasie granicznym, utrzymy­
wał ciągłe stosunKi ze sztabem woisk kwate­
rujących we Lwowie i okazywał mu usługi przez 
zbieranie informacji wojskowych o Rosji. Po­
siedzenia Zarządu Związku odbywały się do po­
łowy 1892 roku. w jednym z zacisznych poko­
jów magistratu m. Lwowa pod przewodnictwem 
zarządającego archiwum miejskiem, Widmana 
W  posiedzeniach tych częstokroć braii udział 
oficerowie sztabu generalnego, którzy przychc 
dzili ubrani po cywilnemu. Po śmierci Widmana. 
prezydentem zw;ązku wybrany został bogaty oby* 
wate) ziemski Henryk hr. Skarbek, który nadal 
organizacji silny rozmach. Liczba członków 
Związku wzrosła znacznie i na początku 1892 r- 
liczyła do 3000 sprzy siężonycn, rozsianycn V °  
całej Galicji, która w ten sposób oplątana jes* 
całkowicie siecią tego stowarzyszenia tain.eęn' 
Wstępujący do związku członkowie iskłaaaj^ 
przysięgę przed księdzem. Przy Zarządzie cer*' 
tralnym związku istnieje komitet wykonawczy' 
którego obowiązek polega na posyłaniu ostrza 
żeń osobom, działającym nie po myśli stówa" 
rzyszenia i na ukaraniu niepoprawnychl

Z informacji, otrzymanych w D e p a r ta m e 11'  
cie Policji w roku t893, we wszystkich rnia' 
stach i miasteczkach Galicji, położonych w str®̂  
fie gianiczącej z Rosja są już mianowani k °' 
rmsarze, którzy tymczasowo zajmują się udzie' 
kmiem austrjackim władzom wojskowym rózn/ 
wiadomości, które udaje się im zeprac prZ'


